
130. Kralów 10 Czerwca — Piątek.
w  K ra k ow ie

codziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n # :
W Kr a k o w ie  m iesięczna 6 z łp . —  kw artalna 15 złp.

W k r a ju  kw artalna razem  z przesyłką pocztow ą 5 z łr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjm uje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  p rzy  Głównym 
K ynku N r. 453.

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  
ek p k d y cy i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

mm
Rot 1853.

P r z y j  maj  4 s i ę  .
o g ło s z e n ia  , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaje 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe , przemysłów  
rolnicze itp.

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po u grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą nSstępel rządowy.

L i s t y
niefranlcowane nieprzyjmują t i t , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

M o r e s p o i i d e f l s e y a  C z a s u

Wiedeń 7 czerwca.
m Sposób zapatrywania się na sprawę turecką dzienni­

ków urzędowych paryskich, londyńskich i berlińskich, za­
s ługuje  na pewne objaśnienia. Opinia publiczna wyrozu­
miała, oświecona i bezstronna, powinna w iedzieć  czego  
s ię  ma trzym ać, żeby się z prawdą i faktami nierozm i-  
n ą ć ,  lub próżnemi bałamuctwy niedać się otumanić. D o ­
syć  jes t  spojrzeć na ruch jaki powyżej wymienione dzien­
niki w y w o ła ły  w tych ostatnich dniach na g ie łd ach , do­
syć  obliczyć mimochodem straty poniesione nie tylko przez  
wytrawionych spekulantów lecz  przez poczciwych i do­
brodusznych T im esu , C onsli tu t ionnela  i  Z e i t  (w  Berlinie) 
czytelników, żeby się przekonać o ile w yśw iecen ie  przy­
ciemnionej dobrowolnie przez te dzienniki sprawy turec­
kiej sta ło  się rzeczą potrzebną. Pozw ólc ie  odpowiedzieć  
mi tej potrzebie w granicach niniejszego listu.

Przypomnicie soltie zapewne jak zaraz po przybyciu  
ks. M enżykowado Carogrodu, T im es  u trzym yw a ł ,  źe  po­
słannictwo tego ministra nie miało nic innego na celu 
jak tylko kwestyę grobów świętych. Przypomnicie jak do­
w odziły ,  źe  w tej kwestyi Anglia nie miała najmniejsze­
go  interesu; jak podw yższały  w niej interes Francyi, i jak 
ją do energicznego  popychały wystąpienia. G abinet tu -  
leryjski niedał się teini poduszczeniami uw ieść. W y sła ł  
wprawdzie flotę, lecz  tylko dla obserw acy i. Z m odytikow ał 
pretensye Lavaletta i z a ła tw ił rzecz porozumieniem się  
Z Rossyą i w zgodzie  z Turcyą. Była to pohtyka rozsą­
dna i n a tu ra lna . Czemuż przeciw niej powstaje teraz 
C onsli lu l ionn el?  czemu krzyczy na R o ssy ę?  czemu do­
browolnie zmniejsza wartość otrzymanych przez Francyą, 
w Syryi i w Palestynie p .litycznych zdobyczy?  czy dla 
tego żeby rząd Napoleona do wojny przeciw Rossyi za­
ch ę c ić ?  bynajm niej. Robi to raczej żeby Rossyą z obra­
nej przez n i ą 'drogi zep ch nąć ,  lub p rzynajm n ie j żeby  je j 
na lej drodze innych jak  Francya p rzeciw ników  postaw ić. 
Gabinet angielski przenika tę taktykę i już T im e s  tak gro­
źny i wojenny dawniej, wypowiada źe  w sprawie Chrze- 
ścian greck ich ,  Anglia nic nie ma do czynienia i że tyl­
k o  całości Państwa tureckiego sl zedz powinna. W grun­
cie tych artykułów tak T im esa  jak C onsli tu tionnela  jest  
obawa przed Rossyą i wyraźne przekonanie, źe Francya 
i Anglia jej zamiarom, nawet połączone, oprzećby Się n;e-  
potrafiły. Jest nadto d ow ód , źe połączenie to bynajmniej 
m e istnieje. Anglia patrzy w sw oją , Francya w swoją 
stronę. Obie pragną pokoju i pbie spokojnie patrzyć bę­

urcyą gdyby do niej 
ruga o Tunisie a mo 

ani od Anglii ani od 
może i niepowinna 

ustawienia Chrześcian 
tvv, jak to proponuje 
zym. Cesarz rossy j-  

>a do niej prawo j a -  
mają za prawo p rze-  

rtanckie Anglia i Pru- 
ist w ładzy, zrobiłaby  

pila Turcyi i zostaw i-  
ot petersburgski na to 
przeto w tej sprawie,

dą na wojnę między Rossyą j 
p r z y s z ło , myśląc jedna o E gipCj, 
źe  i Syryi. Mojem zdaniem, Tu,
Francyi na żadną pomoc liczy,, i 
Wdanie się pośredniczę i rus c;ł 
greckich pod opieką pięciu moc; i 
Z eil  jest  projektem je sz cze  dzRVr;. 
ski żąda tej protekcyi dla sieb.,, 
ko g łow a  kościoła. Becz co \v t . 
mawiać katolicka Francya lub pr., 
sy? Rossyą p r zy s ta ją cnu taki pu;. 
większą koncessyę, ni* 5'by Usj: 
ła  rzecz całą in s ta tu  quo.  Qdh. 
się zgodzić  nie może. Stapowiski
Anglii, Francyi i Vrus n,“ może j . , c inne, jak tylko bier­
ne. Jeźli Rossyą chce u rzymać przy swoich doma­
ganiach, musi się ona zapewnić / d o  jednej tylko A u i
stryi. Z a p e w n ie n ie  to ,  zdaje ^  można uważać
za n i e w ą t p l i w e .  Austrya ma Chrzk •ian greckich u siebie  
i może m yśleć o prole cyi ,la(j ^  co w g 0 $njj j 
H ercogow inie, lubo w innym duch jak Rossyą. Działa­
nie tych dwóch Państw w Uarogi 0(j zje było dotąd z g o ­
dnie i pozostanie zgodnem  nadai. Ci co w tern poniżenie  
Austryi upatrują, mylą s ię  g łębok,,.  Austrya i Rossyą idą 
razem , bo mają rów ne siły; b0  .3 jedne i te same po­
lityczne przekonania. Jak Austrya jlczy/a  na R *
sy ła jąc  j e n .  Le.n ingena d 0 C lak Rossya Im żyła
na A ustryę w poselstw ie ks. M e n ż y k o w a .  Jak Turcya za­
ła tw iła  żądania p ierw szej, tak teraz z«f«iw ić musi żąda­
nia drugiej, gdż w obu razach m ia ła b y  do czynienia z p o -  
łącznnemi siłami tych dwóch mocarstw. I w tern właśnie  
jest najsilniejsza gwaran ya pokoju. Najlepszą radą dla 
Turcyi byłoby porozumieć się na drodze s łusznych kor.- 
cessyj. Upór sprowńdzi .wojnę »•.*« iuą dla opuszczonej
od zachodu Turcyi n ięobrachow .-ne ąirąiy.

B a r o n  M a y o o d J . O  "Kn « n ra d ę  z  l i r .  B r J o I
de Sehauenstein. Jutro w yjeżdża ztąd z powrotem do P e­
tersburga znany z ostatnich,, wypadków ’w Czarnogórze,  
pułkowi,ik^Kowalewski.

I S e r l i n  7 czerwca.
f  Kwesty a małżeństw nuęszanyih  za)muje coraz w i ę ­

cej dzienniki niemieckie. 1’oruszyła ją na nowQ • k * 
wiadomo bulla papiezka, ogłoszona przez biskupa tre-  
wirskiego. Zaslanowi.ało, źe  inni arcybiskupi i biskupi 
krajowi niespieszyli się z jej og łoszeniem . To d.,!o nie­
którym dziennikom, nawet po łurzędow ym> p0 c j,l)p <j0  za _

..... .

przeczenia jej autentyczności.  Inne przypuszczały jej pra­
wdziwość, mniemały jednak, źe  wydaną tylko została dla 
dyecezyi trewirskiej, na prośbę biskupa A m o ld eg o ,  któ­
ry w tym podobno celu miał b y ł  jeździć  do Rzymu. W y ­
danie bulli w yłączn ie  dla jednej d y ecez y i ,  w sprawie sa­
kramentalnej, i tak ważnej dla ca łe g o  k o śc io ła ,  było  
w przekonaniu ludzi z biegiem spraw kościelnych lepiej 
obeznanych rzeczą mało do prawdy podobną. Bulla og  0 -  
szoną była przez biskupa trewirskiego w oryginalnym ła ­
cińskim tekście; nadto w żadnym dzienniku niebyła w y­
raźnie z u rzędu , ani przez duchow.ią, ani przez świecką  
w ładzę zaprzeczoną. W tutejszych przed kilku dniami 
odbytych pastoralnych ewangelickich k on ferencyach , p. 
Stahl wyraźnie się na nią p o w o ła ł ,  uważając przepisy jej  
za logiczną konsekwencyą dogmatu kościo ła  rzymskiego  
stanowiącego małżeństwo jako sakrament. Miałźeby zre ­
sztą biskup trewirski na własną odpowiedzialność o g ła ­
szać akt takiego znaczen ia?  Zaprzeczenia i wątpliwości  
musiały zatem ustąpić miejsca lepszemu przekonaniu. 
Bulla uważana jest pow szechnie  za prawdziwą. Nierozja-  
śmonem tylko dotąd jest j e s z c z e  pytanie, d laczego nie­
była w szędzie  przez arcybiskupów i biskupów kraju pu­
blikowaną? G azeta  S p en era  mniema, że  Papież w spra­
wie małżeństw inięszanych nie nakazuje trzymać się śc i­
śle surowości przepisów k o śc io ła ,  i dozwala biskupom 
mieć wzgląd na lokalne stosunki i czasow et okoliczności,  
m niej-wiącej dobru kościoła sprzyjające. Że mniemanie 
t o ,  uw ażane  z s tanowiska  ka to l ick iego  j e s t  m y l n e m , n ie— 
potrzeba  mi dowodzić. R zeczona gazeta  m iesza nienaru-  
szoność dogmatu z praktyką kościelną, wymagającą c z o -  
stokroć łagodnych  i pobłażających środków do utrzyma­
nia powagi pierwszego. Ten też w zg lą d ,  a lbo ,  jak się  
rzecz ma poczyści w Księstwie Poznańskiem , praktyko­
wano oddawna przestrzeganie przepisów w powołanej
bulli z a w a r ty c h , m og ły  w strzym ać  do czasu lub ztinełnin pubr,Kowanie te jzo  p rzez  w ja d ze  £  _1
zera  R e n e r a  wie więcej. Powiada, źe dwóch biskunów  
katolickich osw iadczyfo  się wyraźnie przeciwko papiezkiej 
bulli. Szkoda, źe  szanowny dziennik oświadczenia tego  
bliżej me u m o tyw ow ał,  ani z imienia b isk u p ó w  tych nie 
nazwa Niemożemy w ie d z ieć ,  czy rzeczone oświadczenie  
odnosiło  się do przepisów bulli,  czy do sposobów ich 
w ykonania, czy w reszc ie  do czasow ości ich ogłoszenia .  
W polemikę w ięc  wdawać się  niemożemy. W szakże m o -  
żebności oświadczenia si? biskupów tych przeciwko p r z e ­
p is o m  bulli, o ile takowe dotyc ą dogm atu, z góry za­
przeczamy.

fiiĘść l it e r a c k ih r i  is t  r a m
d o ś w i a d c z e n i a  m a g n e t y c z n e .

KORESPONDENCYA Z STRASBURGA.

N ie wiem czy  przedmiot który ob ra łem , wzbudzi u was 
taki s z a ł;  jaki tu obudzą. N ie m ogę jednak o czem  in -  
nem p isać , bo tylko o tern na teraz m ówią w Strasburgu. 
C ałe miasto pogrążone nie w snu; a e w dośw iadczeniach  
m agnetycznych. Dzienniki zagraniczne w prow adziły ,la 
plac kw estyą poruszeń sto łów  a nas ępnie 1 w szelk ich  in­
nych przedm iotów. N uże czynić doświa czem a , nuże po­
ruszać w szystko co nam pod ręce  po pa a wp ywem ma­
gnetyzm u zw ierzęcego  czyli osob istego, apew ne próbo­
w aliśc ie  tego  w Krakowie. U nas te próby doskonale się  
udały. W szakże mniejsza o w irujące sto ły; mnie bow iem 
zajmuje daleko w ażniejsze zjawisko pojaw ów  m agnety­
cznych słyn n ego  magi etyzera Lafontaine. Daje on p o­
siedzenia publiczne, a w krótce otw orzy kurs publiczny. 
Na pierw szem  posied zen iu , z którego zdam sprawę bra­
łem  udział czynny i pilnie śledzący prawdy dośw iadczeń. 
Na drugiem n ieb y łem , bo mnie doktorzy i uczeni profe­
sorow ie uniw ersytetu, których prosiłem  i zaklinałem  by to­
w a rzy szy li, zaw ied li, tłum acząc się  roziriaitemi preteks­
tami. N ie m ogłem  w ystaw iać s ię  po raz drugi w obec  
liczn ego  publikum na posąd zen ie , że  jestem  z p. Lafon- 
taine w zm owie. Bo w iadom o, że  o g ó ł uczęszczających  
bawi się zjaw iskiem , ale n iew ielu  dba o ich ?Pra^ * ® " 'e - 
Inni znowu w idząc mój upor w  dochodzen.u m ogliby  
mnie n osad /ić  o kumostwo (com p erage). Dla tej p rzy-  
ozyny pozbaw iony byłem  in teresującego posiedzenia na 
k tór/m  jak s^ę teraz dowiaduję niebrakło m edow .arków

doktorów , którzy jednak m“Si^ ca łk ow icie  lub na
pół przekonani. Je.s TŁ ‘ P °s iedz«nie zbiera się
massa osób. P. Lafontaine "'a dać prywatne po­
s ied zen ie , li tylko przezno a uczonych i niedo­
w ierzających. Obydwa e 5 ^otyczą mojej osoby,
a jednakże przez w zglę W7C** znajom ych będę
przytomny doświadczeniom 1 e fakultetów z m agne-
lyzerem . Ostrzegam 2 ^ 0T^\- j ; Zecz m etyczy  się  by­
najmniej jasn o-w idzen ia , c lJ  u ia c y i  ale dośw iadczeń
czysto  magnetyzmu zwierzęce^g p • w z g [ę jem je g Q w p ły­
wu na organizm  człowieka- r ,n,® ê ; w następ­
stw ie w yw iąże się  jasnowi z - t  a lu cid ite), ale dotąd
o niej Lafontaine niewSpornni« - grariicjzył się  na w y­
kazaniu zjawisk w trzech • 1 ych oddziałach w yw o­
łanych . Dokonał za P,,m° CA 4,.^  q,yZmu > najzupełn iej­
szej I )  katalepsyi, 2 )  niecZ „ 4ni« } e x ta z u ’ czyli n ad * 
ludzkiego uniesienia osoby »  m agnetycznym  pogrą­
żonej , za pomocą w pły'vU ,n ’ . .  ,

Lafontaine bardzo lo g * * 0 * orff«n Je’o m ów^ c .:. "JeŻe1' 
m agnetyzm  m oże unievrł«d"!f ^  Z(lrow e’ S.,In.0 ’ c/ y

>!?»«»»,. ' V S ”  l » i»rdf y k„ł V » . ' f  h ' / ' “ 10 w
m ep rzyd a , bo ulga p W  " P ‘ S"n

tym ostatnim , których m iłość w fasna . upór 
falrL - ę  nie popraw i, nawet po tdk.em dośw iadczeniu, 
jakie ,rn siła  parV przedstawiła- Boć p rzecież akadem ia 
fnnY? n Zdała najniekorzystaiciszy  ,r ,aPort o propozycyi Ful- 
tona? Boć je sz c z e  ś w i e ż s i  dowód przedstaw ił p. Arago

sprawozdawca w 1838  r. komissyi Izb , Deput. mający 
na celu rozstrząsać kwestyą budow y dróg żelaznych. P. 
Arago zakonkludował, ż e  na leży  w s tr zym a ć  b u d o w ę  dró g  
aż do chwili; w której nauka (ta sc ien ce)  wynajdzie środ­
ki lokoinocyi mniej niebezpieczeństw przedstawiające I

Powtórzmy w ięc  z p. Lafontaine „Les corps savants ne  
se  corrigeront done j’ama s ? "  W przedwstępnym wykła­
dzie (dosyć  nudnym) skreślił  p. Lafontaine historyą ma­
gnetyzmu i zacytował d osłow nie  św iadectwo ojca Lakor-  
dera, które w r. 1846  dał niewątpliwie magnetyzmowi.

Przystępuję do rzeczy. P rzesz ło  5 0 0  osób"za biletami 
3 frankowemi (okoliczność  wym owna) zebrało się d. 22  
kwietnia w foyer teatru strasburskiego by przvpatrzyć się  
doświadczeniom s łynnego  m8 gnetyzera Lafontains.

Dwa inne posiedzenia może nawet liczniejsze m » łY j “ ź 
miejsce. P. Lafontaine jes tźe  szarlatanem, kugh,rzem lub 
mężem nauki, badania, lub też doświ .dcźenia ? Ani j e ­
dnym ani drugim. Że nienaduźywa dobrej wiary pubR. 
czn o śc i ,  w  tym w zg lędz ie  nie zachód*1' żadna wątpliwość.  
Mnogie spraw dzanie, nilne śledzeń'? najmniejszych jego  
ruchów, usuwa wszelkie tego r ^ J ' *  w rzuty . Przedsta­
wia on zjawiska nadzwyczaj"®- vy y lłu maczyć ich me jes t  
w stan ie .  Brakuje mu na tym powszechnym Fran­
cuzów  przymiocie, "« 0 ^ T ' T r  MdWi ^ ^
ips7 c 7 e <ror7 ei al0 ZR -l u sy Pia! Co z uśpionym w y ­
rabia! Idźmy porządkiem doświadczeń które z małą od­
miana stanowią jednaki program posiedzeń. Lafontaine w y ­
starał na S(,en *° Jest maleńkie wzniesienie tuż przed
nub!iczn0^ci9 2 ,d 7 .n.mf  d z iew czętami po lat 2 0  mającemi 
Są to poprostu córki )edna wyrobnika, druga portiera w Stras­
bu rgu;  wybrane z 5 0  innych jako najskłonniejsze do ma­
gnetyzmu. Dla cz e g o ?  Dla tego  odrzekł Lafontaine, i e  
najwięcej mają w sobie płynu m agnetycznego t Q nare o -  
p iu m  fa c i l  dorm ire .  Zawsze ta sama historyą. Nie żą ­
dajmy od tego  człowieka najmniejszej racyonalnćj a tóra



Do mówienia o małżeństwach m ieszanych , dało też 
dziennikom tutejszym powód zaręczenie  się córki hr. A r-  
nima-Bojtzenburg, która je s t  ew an g e lic z k ą , z synem s ła ­
wnego  prawnika Savin iego ,  posłem  pruskim przy jednym 
z dworów niem ieckich, który jest katolikiem. Pogłoska  
brukowa ro zn io s ła ,  że  hr. Arnim dał przy zaręczeniu  
córki przyzw olen ie ,  aby dzieci jej , zarówno płci męzkiej 
czy  żeńskiej,  były  wychowane w religii ojca , tojest ka­
tolickiej. To miano wziąść panu Arnimowi za z łe .  Ga­
ze t a  Spen era  broni g o ,  s łuszn ie  przyw od ząc ,  źe  p. A r-  
nirn żadnego niepotrzebował dawać przyzw olen ia , bo 
w edle  prawa krajowego dzieci mają mieć religią ojca ,  i 
tylko w raz ie ,  kiedy między rodzicami zaszła co do r e -  
ligijnego wychowania dzieci wyraźna um ow a, synowie  
idą za o jc e m , córki za matką. Kościół katolicki żąda jak  
w iad o m o , w obu przypadkach katolickiego wychowania  
dzieci. Minis'er Savigny, ojciec i synow ie  j e g o ,  są znani 
z gorliw ości swej religijnej, i dlatego powyższa wiado­
mość co do wychowania dzieci pary za ręczon ej ,  niema 
w sobie nic zadziwiającego.

Dawniejsza w iadom ość ,  źe  Prusy w sprawie wschodniój 
pośredniczą przyjmą rolę  i trzymać się będą Austryi,  
niepodlega podobno żadnćj wątpliwości.  Prusy mają w y ­
prawić do Konstantynopola nadzwyczajnego posła. Na 
kogo padł lub padnie tea wybór, niewiadom o; domyślają  
się  jednak , źe  na jenerała komenderującego 7m korpu­
se m ,  hr. von der Groeben, który tu dotąd został przez  
te legraf zawezwanym. W obec krytycznego położenia  
sprawy w schodniej ,  sprawa szwajcarska zdaje s ę  być  
bliską ukończenia. Zbrojenie s ię  Szwajcaryi, jak w przed­
ostatniej korespondencyi u w a ża łem , było  niepotrzebnem  
i zawczesnem.

Wiadomości z  zakresu polit-ki wewnętrznej prawie ża­
dne. Rząd og łasza  teraz w' zbiorze praw sankcyonowane  
przez króla prawa uchwalone przez sejm. O sejmach  
prowincyonalnych niemasz dotąd nic pew nego. Natomiast 
prawo ustanawiające przyszłą pierwszą Izbę w edle nom i-  
nacyi kró lew sk iej ,  ma wkrótce być og łoszone.

Miałem już parę razy sposobność pisania o wielkiój  
czynności tutejszego prezydenta policyi,  p. Hinkeldeya,  
w przedsiębraniu różnych projektów i zakładów ku pu­
blicznemu użytkowi stolicy. Nowa straż ogn io w a , stałe  
kompanie robotnicze zamiatające miasto, zakład opatry­
wania stolicy świeżą płynącą w odą , publiczne kąpielnie i 
pralnie, są już lub staną się je g o  dziełem. Teraz p. Hin-  
keldey zajął się rewizyą mieszkań ludności roboczej.  
Skargi,  które w  tym w zględzie  do n iego zanoszono, nie 
okazały się być zupełnie usprawiedliwionemi. Z pom ię-  
o.„y <00 p r z e j r z a n y c h  p r z e z  p o l ic y ą  m i e s z k a ń ,  z n a le z io n o

V °  ° 300 -w staniu wymagającym naprawy, która

tez natychmiast była właścicielom nakazana. Berlin jak 
widać, j e s t  w tym wz g lę dz i e  daleko korzys tni e j  p o ło ż o ­
nym,  niż inne wielkie miasta. Nadto, egzystuje tu pod 
pr/ewodnictwem Księcia Pruskiego towarzystwo budowni-  
c z e ,  którego celem jes t  budowanie tanich mieszkań dla 
klas roboczych.

Opera królewska ma teraz ferye. Mamy tylko dramat i 
balet; z oper tylko drobniejsze sztuki. Na czas leryj 
przybędzie tu opera królewiecka dla dawani < przedsta­
wień w królewskim teatrze. Teatra le tn ie ,  których tu się  
dużo nam nożyło ,  najwięcej są odwiedzane. Przypatrywać  
się przedstawieniom przy bawarze i weisbierze, to bardzo 
„gemuthi<;h“. Pogoda prześliczna. „Landpartien“, to e ldo­
rado życzeń stolicy, wyprowadzają w niedzielę p o łow ę

ludności z miasta. To pora żniwa dla z łodzie i .— Morderca 
mosięźnika Bontoux, czeladnik L utze ,  zosta ł przez sąd 
p rzysięg łych  na sm‘erc skazanym.— Jutro jes t  żałobna ro­
cznica śmierci rryderyka Wilhelma III. Nabożeństwo od­
bywa się  w  Charlottenburgu w 0 jjec caj eg 0 dworu.

Wiadomości z i lemiec niemają żadnej ważności. Dzien­
niki niemieckie zajmują si^ w yłączn ie  sprawą wschodnią,  
a i pod tym względem nieprzedstawiają nam nic nowego,  
chyba dziwaczno nieraz rozumowania oparte na próżnych  
roszczen iach , jź Niemcy również pow ołane są do stano­
wienia o losach wschodu. Dzisiejsza nasza koresponden-  
cya z Wiednia kategorycznje oznajmia, iż Rosya z A u -  
stryą same jedne decydować tu b ęd ą , niemniej w szakże  
czytamy po dziennikach niemieckich zapewnienie bliskiego  
kongresu monarc iow dla załatwienia sporu r o s y j s k o - tu ­
reck ie g o ,  czemu trudno dać wiarę. Rosya od domagań  
sw oich  nieodstąpi, a tem mniej podda się wyrokom sądu 
dyplom atycznego, wreszcie największym jój sprzymie­
rzeńcem  jes t  wzajemna nieufność gabinetów psryzkiego i 
londyńskiego. t,zystkie dotychczasowe kroki Rosyi no­
szą wprawdzie na sobie charakter demonstracyjny, jeźli  
wszakże demonstracye nje zdolne pożądanego spro­
wadzić skutku, meznamy drogi pośrednićj między ustąpie-  

”  V Jpieniein Turcyi. J
frAihi.rir-n; Wa szwajcarska uznała sąd wojenny
n ie w a ż n e  °  pi!Zer'w >iy konstytucyi, a wyroki je g o  za

i • aza'ii stawieni być mają przed zwyczajne
są< y, j - me są amnestyonowani. Również pożyczkę  
przymusową uznała Rąda związkowa za przeciwną kon-
stytucyi,  ponieważ jednak takowa dotąd nie została roz­
pisaną, a a poprzestała na tern oświadczeniu.

Cor.  nu r .  utrzymuje, źe  rząd pruski domaga się ufor­
mowania drugiego protokułu względem  sprawy neufcha-  
te lsk ie j , aby ten o g ło s i ł ,  źe  Rada rządu' sawajcarskiego  
obowiązaną je s t  uznać prawa Prus do kantonu i starać się  
o ich przywrócenie. Dotąd jes t  to dopiero projektem.

—  Dzienniki francuzkie zaczynają znowu spokojniej 
zapatrywać się na kwestyą wschodnią, i obiecują sobie  
załatwienie jej drogą układów; do u tw ie r d z e n i  tej opinii 
przyczynia s ię  pogłoska o pośrednictwie A u s tr y i , której 
g ło s  w tój spraw ie ,  jak to s łusznie  korespondent nasz 
berliński zauw aża ł,  największą ma wagę. Deba ty  podają 
korespondeneye ze  Stambułu 2 4 g o  z. m. zawierające kil­
ka nowych szcz eg ó łó w , a mianowicie ,  źe  książę Menźy-  
ków przed wyjazdem swoim ustąpił by ł o tyle, iż w miej­
s c e  t r a k t a tu  p o p r z e s t a ć  c h c i a ł  na n o c ie  d y p lo m a ty c z n e j ,
i n B ją c ó j  m o c  a k t u  z o b o w i ą z a n i a  ; n a  CO WSZakŹO P o r t a
zgodzić  się mechciafa; pdźnićj wprawdzie okazafa sie 
skłonną do poczynienia pewnych k on cessy j ,  ale tym ra­
zem ks. Menźykow poprzestać na nich niechciał i Caro-  
gród opuścił. Zresztą D eb a t y  zdają się dzisiaj same uzna­
w a ć ,  źe  w sławnym  artykule swoim przed trzema dniami 
o g ło szo n y m , zanadto zmniejszyły ważność żądań Rossyi  

Prowincyonalny dziennik francuzki Courr i e r  du L a n -  
quedoc,  otrzymał ostrzeżenie za dopatrywanie socya l i-  
stycznych zamiarów w rozporządzeniach rządowych do 
polepszenia stanu klas roboczych zmierzających — M ówio­
no w Paryżu o bliskiej reorganizacyi p„ljcyi cywilnej i 
policyi bezpieczeństwa stolicy. Zapowiadają również dwa 
dekreta , z których jeden dotyczy pozwoleń na noszenie  
obcych orderów , drugi oznacza kilka nowych przyoad-

w ięcej uczonćj definicyi. Jedna z dziewcząt blada, druga 
rumiana. Jedna w ysok a ,  druga niska. Jedna w e  śnie ma­
gnetycznym uśmiecha s i ę ,  drugą zdaje się ten stan gnie­
wać. Sam Lafontaine silnej budowy z ogromną siwizną,  
lekko popuszoną brodą, zdaje się mieć w sobie coś czar-  
noksięzkiego. P ierwsze doświadczenie rozpoczął od unie^ 
władnienia n óg  jednój z dziew cząt s iedzących. Podniósł  
je  Francuz do takiej w y so k o śc i ,  żeby z r e sz tą  ciała tw o­
rzyły  kąt prosty. Ale mniejsza o kąt,  dosyć iż za kil­
koma^ pociągami, nogi zostały  odrętwione od kolan i 
na takowych p o łoży ł Lafontaine k r z e s ło ,  które intere-  
ssautka przez półtory godziny trzymała. Pod tenczas re­
szta jej ciała to wprawiana w sen magnetyczny, to w y­
wodzona Z niego  zdawała się zupełn ie  obojętną na cię 
żar który nogi dźwigały. Magnetyzer postawiony między 
dwoma dz iew częta m i,  usypia je’ ^ j n o l u b  razem; w lro ?  
k iem , komun kacyą ldb Silną w olą!  Wpadały w sen do-  
sy ć  ła t w o ,  naturalnie, b® onwu*sy ineg:o ruchu.
W takowym śnie następujące C^y magnetyzer doświad­
czen ia ,  które wszystkie  sam OSO > e sprawdziłem i za 
nie honorem ręczę !

W  ciało uśpionych to jes t  r ę c e ,  n o g i ,  ramiona, wsa­
dzał długie  szpilki, i w yjm ow ał tak o w e , my my przy-  
tomni wsadzali i wyjmowali bez zadania najmniejszego  
uśpionej bó lu ,  czasem kropla krwi ukazała s ię  w miej­
scu u k łutym , zwykle zaś szpilka jak w  martwe ciało  
lgnęła . Zapytany o przyczynę Lafontaine odpow iedzieć  nie 
umiał.

W czasie snu m ag n etyczn ego , uniewładniał (eatalepsier)  
ca łe  ciało lub je g o  części w taki sp osób , iż zupełn ie  
zdaw ały  się nie należeć do ogółu . Zdrętwienie n óg  i rąk 
niepodpadło najmniejszój krytyce. Uśpioną naprzykład w y­
prowadził między publiczność (g d z ie  ją także często  w p ro- I 
wadzał) podniósł jej ręce  obydwie w  postaci krzyża tak, j

ków, pociągających za sobą ulratę orderu legii honorowej.
Wyprawa do Kabylii postępuje pom yśln ie ,  bez żadnych  

wojennych spotkań. Pokolenia kabylskie częścią  się pod­
dają, czę  cią chronią się na puszczę. Jeźli tak dalej pój­
d z ie ,  to wyprawa ta będzie prostą przechadzką.

— Trzech członków  dzisiejszej administracyi angie l­
sk ie j ,  mianowicie pp. K eogh , Sadleir i Monsell,  irlandz­
cy katolicy, podali się do dym issy i ,  która wszakże dotąd 
niezostała przyjęta. Spowodowała ich do tego kroku 
wtorkowa mowa lorda John R ussel l ,  w której między in -  
nemi p ow ied z ia ł ,  źe  stronnictwo katolickie w A nglii ,  u -  
t e g . W e  kierunkowi obcego  monarchy (Papieża), zaw sze  
zmierzało do w ładzy  i spiskow ało  przeciw krajowym  
swobodom. Morning A d ver t i s e r  zapew nia ,  źe  ta mowa  
or a Russell wielką sprawiła emocyą w gabinecie  i n i e -  

zadowolniła jego peelistowskich kolegów . Dziennik r z e ­
czony dodaje, źe  fakt ten poddany będzie ocenieniu obu 
Izb parlamentu, i źe  wniesione będzie zapytanie, czyli lord

ńabfne(um<5Wif t0 W SW°^0m imieniu> c z y*f też w imieniu

—  Książę genueński bawi od dni kilku w Londynie, 
gdzie  Przyimowany jes t  z wielkiemi względami.
naeh ™ y c;e Hczne krążyły pogłoski o nowych zmia-

gabinecie; zaprzecza im dzisiaj dziennik Espana.
i ajczynmejszym z dzisiejszych ministrów jest minister skar-
r "f lP; m7 ™ udez de Castro, który w iele  już wprowadził
m ie rz ą  r  nfsowych 1 w i«fcej ich je szcze  wprowadzić z a -
w ń w t ,  n Y te P °w szechne spraw iły w kraju zad o-
TlMdanvrh t ‘C natomiast nies łychać o niecierpliwie w y -  
glądanych koncesyach poi,tycznych.

G a z .  L w o w s k a  n i s z e : D nia  2 9  z .  m. z a s z ł o  w \ » -  
d - S t a n i s ł a w o w s k i e g o  s ta r c ie  s i ę  m ię -

z bJała sTe przem° ,Ji P»sz <t d l a ' b y d ł a  s w e g o ,
i ' f   ̂ - 1?  z * m ,&rze na p a s t w i s k a c h ,  g r o z i ł a
1 w ! l "  1. S U , c W >U 1 ą C y d o z s i ? ci!1 b y d ła  i n ie c b c ia ła  
n a ^ t t  u s ł i c h s ć  w e z w a n  a do r o z e j ś c ia  s i ę  z e  s tron y
kom en d an ta  posterunku ż a n d a r m e r y i ,  a le  r a c z e j  i j e ­
mu g r o ź b a  o d p o w ie d z ia ł a .  K o m en d an t  posterunku  
w i d z i a ł  s i ę  p rze to  /n a g lo n y m  w e z w a ć  s t o ją c e  w  mia­
s t e c z k u  c. k. w o j s k o  o a s y s t e n c y ę .  p r z y  póraocy k tó ­
rej p o w io d ło  mu s i ę  r o z p r o s z y ć  t łu m y .

J e d n e g o  m ę ż c z y z n ę  i jed n ę  k o b ie tę  o p ie r a ją c y c h  s i ę  
a s y s t e n c y i  w o j s k o w e j  raniono k o lbam i;  a le  ran y  n ie  
s ą  n i e b e z p i e c z n e .

t w o T t ć j V Ś :.0n 0’ a  w ' » d z a  w y t o c z y ł a  ju *  ś l e d z -

G d y  w e d ł u g  o sta tn ich  r a p o r tó w  u r z ę d o w y c h  z a r a ­
z a  na b y d ło  w  M u lta n ach  j u ż  c a łk i e m  z g a s ł a ,  p r z e ­
to z a c h o w y w a n y  nad g r a n ic ą  tego  k s i ę s t w a  2 0 - d n i o -  
w v  p e ry o d  kon tu m acy i z n iżo n o  na dni 1 0 ,  a  śro d ek  
j u z  w  u ż y c ie  w p r o w a d z o n e .

P o d a je m y  to r o z p o r z ą d z e n ie  z  tą u w a g ą  do w i a d o -  
m ości p u b l i c z n e j , ź e  j e ż e l i  d a l s z e  s p o s t r z e ż e n ia  po­
tw ie r d z ą  t r w a ł o ś ć  p o m y ś ln e g o  stan u  z d r o w ia  b v d ła  
rt)g*tPjg;o w  M u lt a n a e h ,  z n iż o n y  o b e cn ie  p e ry o d  kor  
tu m acy i b ę d z ie  zr* d u k o w s n y  na t r z y d n io w ą  o b s e r w a "

- *  O - } ' * *
__________________________  O- K.)

że  były  horyzontalnie do bierni,  u tw orzył ogromny ła ń ­
cuch trzymającej się za ręce  publiczności, i uśpioną p o -  
łą c z y ł  z łańcuchem za pomocą łańcuszka żelaznego. Ca- 
łój tej kolumnie z machiny elektrycznej napompowawszy  
płynu elektrycznego dał uderzenie iskry, w szyscyśm y  
z  krzykiem opuścili r ę c e ,  bo dalibóg źe  było czego.  
Uśpiona sta ła ,  ręce  ani drgnęły , choć nieinteresowani we  
wstrząśnieniu dostrzegli jednak pewien maleńki ruch w o -  
f óle ciała uśpionej, ruch , któren na korzyść właśnie do­
świadczenia tłomaczy się bo ciało nie m ogło  nie być 
wstrząśnione elektrycznością ale ręce  zostały  w stan ie  o -  
nrętwienia! Lafontaine, z tyłu siedzącą między publiczno­
ścią uśpioną wprowadzał lub wyprowadzał w położenia  
jakie ch c ia ł ,  puszczając tylko powiew magnetyczny. 1tak  
kazał jój śp iew ać ,  i na dany znak (przez obcą sobie o -  
sobę)  wstrzym yw ał raptem tenże śpiew, zamykał jej usta 
i otwierał za nowym znakiem. Uśpiona dalćj wiodła trele 
jak pozytywka przerwana. W  ruchu chodzącą uśpioną 
wstrzymywał (za w sze  z  tyłu i na dany sobie znak przez 
kogoś z towarzystwa) i przykuwał ją literalnie do po­
dłogi. Prowadziłem uśpioną trzymając obydwoma rękoma 
powyżej ło k c i ,  prowadziłem w takiej p ozycy i ,  w jakiei 
biednych żo łn ierzy przez rózgi puszczanych. Miałem wiec  
sposobność i studyowania twarzy i spraw<lzenia pojawów 

warz zachow ywała zaw sze  ten sam i jednaki wvrar  
pukałem nadaremnie śladu jakiegobądz kugl8rstvva g  . ' 

ia L̂netyzrn silnym rzutem płynu wstrzymał nas to iuź 
siła mn°iChod.zie ( a stał 0(1 naS 0 dziesi^ć . kroków) cała  
na iawi«e "ie była zdolna poruszyć z miejsca tę słaba  
Gdy n aw » ^ tot^  ®yła ona *'teraln,e do ziemi przykuta.
ciohie «..?łen? Pociągami magnetyzmu^ przyc;ąs[ał ^s ieb ie ,  mu^LJ P°cl?ffami m a g n e ^ * - -  t"zyCią?ał < d
A j e d i a t t f r  »Pie/ *  ,,byi o Ł .
ciof.irv? W n • ®°gu mam dosyć s i ły  i jestem nowaźnći

ndj, M isM em  lam m i 6 j  ? chciała,„ si,

czy  jest  tak nieczułą jak gdv i<s; e ,  -u • 
częła  w ołać  n Vous me faieTs ^ l  \ ^  P° '  
się l i tow ać ,  nuż na mnie kr7 „ s  P amy P°bhskie nuż 
ściskałem silniej. Część nnhr ie, j ym,  ̂ pokój. Ja 
stronę. Uśpiona w o ła ła 1 ” dd l008 krała moję
w ła się rozwiazana ?  -U - bV0slya n ,eczu ło śc i  zd a -  
blague.  Przyskoczv/’ r f  n e l a ient  q Ue de la
sprzeczność. Miał ran .)nta'n a ’ .* *9 rbZft w yłum aczy ł  
ciwnym razie si lna  h r  doświadczenia je g o  w prze-  
l«ść uśpionei o S i  d° Stawały Poraźk^  Przypisywał b o -  
źem przez d o t k n i 10? ’/ ^  V  Z "'ą sk "maa'kował,  
zbawione Pz n ^  S n f brał J6J płyn 1 UC2ynił cz^ c i  p o -  
ściskać te e 0d ,naffnelyz o w ał je i kazał mi rmiem
K o l J Z  • TęCe,  P °wrozem- Uśpiona ani drgnęła!  
K«nczę moję sprawozdanie (któro mógłbym zrobić obszer  
mejsze), opisem ostatniego doświadczenia, które w ie lk ie  
przytomnych zrobiło wrażenie. Obydwie uśpione, muzyka 
fortepianu zostały wprowadzone w stan uniesienia religij­
nego (extazu). Za pierwszemi motywami przez artystę na 
fortepianie wyknnanemi, powstały składając rece  nadały  
na kolana, w yginały  s i ę ,  korzyły  s i ę ,  w idoczn ie’unoszac  
w pozaziemskie dziedziny. Oczy ich osłupiałe  powieki 
zwykle zamruźone na raz jeden otwierały się w całei  
postaci coś nadludzkiego c o ś  św iętego. Lafontaine twier­
dzi ,  źe  na wszystkich uśpionych muzyka podobne spra­
wia wrażenie. Powiada, źe  w Paryżu m agnetyzował In-  
dyanma, który podobnego doznawał zjawiska. Niewiem  
co do in n ych ,  ale wiem i ze  mną wie cały  Strasburg źe  
magnetyzowane dziewczyny nie grały  komedyi. Bo żaden 
aktor me jest w sta n ie  oddać podobnie wrażeń duszy. Je­
żeli Ateusz na ten widok zostanie n ieczu łym , to  nie z bra 
ku przekonania, ale  z e  z ło ś c i l i

■ aO O



c z a s .

W ied e ń  7  czerwca. G azeta w iedeńska  zawiera 
rozporządzenie ministrów spraw  wewn. i skarbu z d. 
2  b. m. pod względem podziału czynności zniesione­
go ministerstwa rolnictwa i górnictwa, które brzmi:

J .  C. K. Ap. Mość najw. postanowienem z dnia IG  
maja r. b. zalecił co następuje pod względem rozdzia­
łu  czynności zniesionego najw. pismem z A. i 7  s ty­
cznia r. b. ministerstwa rolnictwa i górnictwa, pomię­
dzy ministerstwa spraw  wewn. i skarbu.

Do zakresu czynności ministerstwa spraw  wewn 
należą:

i .  P rawodawstwo celem uchylenia przeszkód w u- 
prawie poi i lasów, i w ogóle celem polepszenia ta­
kowej; 2. wszystkie w ogóle spraw y kolonizacyi; 3. 
wszystkie stowarzyszenia gospodarcze i leśnicze; 4. 
zak łady  naukowe gospodarcze i leśnicze, w yjąw szy 
szkołę leśną w Mariabrunn i 5. geologiczny instytut 
państwa.

W szystkie inne czynności zniesionego ministerstwa 
przechodzą obecnie do ministerstwa skarbu ,  a mia­
nowicie:

6. Szko ła  Icśnicza w Mariabrunn. 7. Dobra ko­
palń rządowych. 8. Lasy do dóbr kopalń rządowych 
należące i lasy dóbr funduszowych. 9. Z arząd  hut 
skarbowych i kopalń. 10 . Fabryki górnicze istnieją­
ce. 11 . Sprzedaz produkcyi górniczej, l a .  Nada­
nia górnicze, lenności takież i konsensa. 13. Z a k ła ­
dy naukowe górnicze i hutnicze. 14. Praw odaw stw o 
górnicze w ogóle.

Wedle tych podziałów czynności nadmienione już 
w esz ły  pod zarząd obu ministeriów-.

— O uroczystości wyboru nowego arcybiskupa 
w Ołomuńcu, podajemy w skróceniu wyjątki z dzien­
ników: *

Dnia 4  b. m. minister oświecenia hr. Thun w yzna­
czony przez N Pana komisarz do tego aktu odbył 
wjazd uroczysty do miasta jak  to zwyczaj przy po­
dobnych uroczystościach mieć chce. W  dworcu ko­
lei przyjmowany był minister z muzyką wojskowa i 
kompanią straży honorowej przez delegowanych z Ka­
pituły i w jechał do miasta 6-konnym powozem przed 
i za którym postępowały oddziały dragonów z mu­
zyką. Z a  zbliżeniem się do bram miasta, dzia ła  s ły ­
szeć się da ły  i u br.;m p rzy jm o w a li min stra naczel­
nicy wojskow i, jen. m<*j. C ola i dowódzca twierdzy 
jen. jazdy bar. Hdhm, tu d z ie ż  wszystkie w ładze cy­
w i l n e  i k orp u s oficerów. M  nisler w ysiad ł w miesz­
kaniu dowódzcy twierdzy dokąd nadeszli deputowa­
ni katedry i zaprosili ministra, aby za ją ł  miejsce 
w pałacu arcybiskupim. Minister przesiadł się do 
innego powozu 6-konnego i w orszaku w klórym w y­
s t ą p i ła  ca ła  za łoga w paradzie, straż miejska oby­
w a t e ls k a ,  kom pania  k a d e tó w  i td . p r z y b y ł  do p a ła -  
CU, gdzie witany by ł p r z e z  p r a ła ta  k a ted ra ln eg o . 
Tam przedstawili się ministrowi urzędnicy wszyst­
kich g a łęz i ,  a potem dany był obiad. W ieczór s łu ­
chacze prawa odbyli serenadę z pochodniami. N aza- 
ju tiz  w tymże s*mym uroczystym orszaku udał się 
m niste r  domieszkania p ra ła ta ,  gdzie o H e j  rozpo­
częło się posiedzenie kapituły. Minister na wznie- 
sionem krześle i z nakrytą g ło w ą ,  miał do zgroma­
dzonych kanoników mowę, w której nadmienił o przy­
wileju wolnego wyboru naczelnika metropolii i w a­
żności wyboru tak dla kościoła jak  i państwa. P ra ­
ł a t  odpowiedział stosownie objawiając nadzieję, że 
wybór ten z największą odbędzie się sumiennością, 
ale jak  spodzietra s ię ,  wypadnie on dla dobra ko­
ścioła i zyska zadowolenie J. c. Mości. Powrót z po­
siedzenia w tym samym odbył się porządku, a po o- 
biedzie, minister s k ła d a ł  wizyty u jenera łów  i w szy- 
skich kanoników. ieczor by ł koncert, a we wto­
rek minister zw iedzał wszystkie zak łady  miejscowe 
mianowicie zas naukowe. Wieczór odwiedził teatr, 
a we środę w połuonie m;ał odjechać z powrotem do 
Wiednia. . . . .  „

— Kząd rosyjski nakazał urządzić telegrafy mie- 
dzy Petersburgiem i morzem C/arnem. Sfcoro wiel- 
kie to dzieło będzie gotowe, m żna będzie austrya- 
ckie telegrafy połączyć z 8,bo przez Czer- 
niowce, albo przez Besarabią i W ołoszczyznę na O r- 
szow ę; cuby rządowi austryack.emu wielkie przy­
niosło ułatwienie knmuniktcyi z Carogrodem.

— Sąd doraźny w Munkaczu sk a za ł na rozstrze­
lanie Jana Samoka koszykarza, uwolnionego żo łn ie­
rza od huzarów za złodziejstw o i nieprawne posia-

grożone, przeto w ydz ia ł  administracyjno-budowni- 
j czy pomienionego tow arzy8t wa s ję do rządu au- 
j stryackiego z prośbą o pon)oc { opjekę R„ąd cesa r­

ski uznając ważność tej kolei tak dla rządów w j.0_ 
skich jako i dla w®wnqtrznej knmunjkacvi • handlu 
wszystkich mieszkańców, O d z ia ł  iż zabezpieczenie
bytu pomienionego tnwar}!ystwa moie stanowić r ę ­
kojmię wykończenia budowy, porozumiał s ę z rz a -  

j darni wzmiankowanemi i p rzedsięwziął-kroki cel,-a,
: zapewnienia się z je nej strony względem wykonania 

warunków przez towarzystwo porfj^tych, z drugiej 
zas zabezpieczenia pretensyj 0sób mających udział 
w  przedsiębiorstwie i podniesienia towarzystwa w  o- 
pinii publicznej.

— D. 1 czerwca odbył* 8l-ę 7 zw ykłą uroczystością 
intronizacya biskupa J e r z Sg0 Girk w Ffinfkirchen.

 ̂ r 5 B c y a.
P a r y ż  4  czerwca. J ak  wczoraj wszyscy mówili 

o wojnie, tak dzisiaj p r z e r a ż a  znowu opinia pokoju. 
Jeśli się sprawdzi zapowiedz/gne ez m b a ty  prs!y_
bycie do Paryż* n . i es$elrode, to będzie się można 
czegoś pewniejszego o zamiarach Bosyi dowiedzieć, 

j Dopóki to nią : Jj kt  nic nie wie, a spekulanci giełdowi 2ra,ą na chyb rafi_ _  d
umieszcza ostatni ar tykuł 1'imetn  

■Cesarz Mikołaj nieustąpj- . utrzymujący, że

„Cesarz r o s y j s k i  Mnadto wiele d a ł  rękojmi po­
wszechnemu por 9 ®nropy, w ostatnich z w ła ­
szcza latach, aby go z ubliżenia pomawiać można,
o chęć zakłócenia g w interesie rozszerzenia g ra ­
nic swojego pansi \  . o£nji a a^ m maiemać, że za ­
miary jego nie j ^  p °syć wyraźnie i dobitnie od­
dane vv nodei j g p j cejem j eg0 żądania
była jodynie „w łac^s -6 narf greckiemi chrze- 
sciany bez mysh uwłaczania wczemkolwiek, uroczy­
ście traktatami uznanej Udzielf!oTci S . ł u £
j u n c i e  UkiMO b l o l w * . ,
ratu nad greckiemi chrześoi-nnm; • Prot?kto 
go powagi Sułtana, T u r c y a 1,.en»™8**'«icę- 
stawi oporu, i wszystkie E« b £ *  ż ?dneS° nie
Lojalność Cesarza wszecjJ* i w , !  * to ? '? W '

r “ er  * - - V ^ Ł 3 3 T 2 I ł i t t
' . , ?no,w l*ko, i przekonani jesteśm y, ż e  pokój

europejski nie będzie zakłóć »nym, w czasie gdy je­
szcze tak bardzo potrzebuje opieki wszystkich wiel­
kich mocarstw, aby je od znanych zamiarów nieprzy­
jac ió ł  cywilizacyi uchronić.14

G a z e ta  k o lo ń s k a  pisze, że w  s f e r a c h *  rządowych 
ośw iadcza ją  s : ę  wojną:  r x k r d /  H i e r o n i m  , fcsfąjfce
Napoleon Ilonaparfe, p. de Persigny, marszałek Saint 
Arnaud, i pocsęści minister spraw  zagranicznych n 
Drou.n de Lhuys. Podobnież ca ły  dwór wojskowy 
Cesarza. Po stronie pokoju stoją ministrowie Fould 
Bineau, Ducos, Baroche, ci wszyscy kfńr™ \ t l i -  
się Bonapartystami z toku okoliczności, w ę sz c ie  
wszyscy ludzie finansowi > giełdowi 
ątkiem kilku jen era łó w , [tchnie r i „ „ ie i  * £ £

— Monitor ogłasza dzisiaj obszerno j

Ukazuj  się „ direnin • CKteromiesięczuej mrsp łn a  sesyi, zgrom-dz nie m,a ł  s J
żone i  7 0  projektów do praw, * któ-ych ^ / e -
dyskutowsło i uchwaliło. Z  tych 6  i dotyczą o /ól-
nego, reszta miejscowego interesu. Miedzy ?emi o-
ststniemi było e t e r y  p r . «
kl»» r,,l)..caych » y d«nc- ^ 2y * r , i f 0[1Jl „a t „„lec rll.  
wnowaga w budżecie, stanowi Jak ł atw. • . •
Świetniejszy punkt tego sprawoadąni» w którem p 
Billault usiłuje dowieść, ze C.ało prawodawcze zdzia­
ła ło  więcej i lepiej aniżeli dawniejsze Zgromadze-

attakow pana Chaslea. Wytoczyliśmy panu Chasleg 
przed sądami francuzkiemi proces o zadośćuczynienie 
za ubliżając© zaezepki, jakie wymierza o 5 0 ( i  mj] 0(j 
Paryża, w języku  rosyjskim, i z własnym podpiSPni 
przeciwko czasopismu, którego od lat trzech p rzes ta ł  
być współpracownikiem."

W  odpowiedzi zapewne na ten ar tykuł p. Chasles 
należący dzisiaj do redakcyi Debatów donosi w tem 
piśmie, iż wkrótce ogłosi drukiem zbiór wszystkich 
swoich artykułów umieszczanych w rozmaitych pi­
smach zagranicznych, w jednej książce pod tytułem: 
„O ruchu socyalnym w Europie i F rancyi.44

T u r c y a.
n  Poczt' Augsb. pisze ze Smyrny 25go  m a ja : 
Udkąd wiadomym tu jest wyjazd księcia Menży; owa, 
niepokój i natężenie umysłów je s zc ze  mocniej w zro ­
sło . W szyscy pytają czy książę przekroczył swoje 
instrukeye, czy rzeczywiście wojna za pasem. Gre­
cy dotychczas tak hałaśliwi i zw ycięztw a pewni 
pospuszczali g łow y tćm więcej, im wyżej j e  dawniej 
zadzierali. Odkąd Turcy w iedzą ,  że nś w spare ii  
iczyć ( 0 )  okazują gotowość chwycenia za
)roń. Trzeba wszakże z wielką ostrożnością przyj­
mować nowiny, tak jak rozszerzane wieści o w y­
mordowaniu Greków przez fanatycznych Turków. — 
Jedną  z niewielu zalet Turków je s t  zupełna tole- 
raneya religijna. Nigdzie tyle wyznań rozmaitych nie 
używa takich swobód j'ak pod  panowaniem tureckiem. 
Szarańcza roznosi tu w około  zniszczenie.— Obecnie 
fregata „Gomer“ jes t  jedynym statkiem wojennym 
w naszej przystani.

rza od huzarów za złodziejstw! 
danie nabitego pistoletu.

— Z  25  indywiduów skazanych w E«te za  rabunek 
na śmierć prócz dwóch skazanych na *0-letn ie  wię­
zienie, rozstrzelano i2 ,  a resztę ułaskawiono na cięż­
kie więzienie od i  roku do 2 0  lat.

__ Rządy A ustry i,  Rzymu, Toskany, Modeny j 
Parmy umówiły się traktatem z d. i  maja 1 8 5 2  r. 
wybudować wspólnym kosztem kolej centralną w ło ­
ska i w tvm celu wyznaczono komisyę w iM«denie z a -  
siadaiacą. która jako organ wszystkich tych rządów 
misła*wejść w układy z akcyonaryuszami i rzeczy­
wiście jednemu towarzystwu budowę kolei pod

nia reprezentacyjne.
_  Mówią, że C e s a ró w 8 jes t  , nouu  pr

Wedle dość upowszechnmnej choć trudnej 'do  uwie­
rzenia wersyi, stan ten m* oyć tylko przedłużeniem 
poprzedniego; miały bow* być bliźnięta, z których 
jedno przeżyło poronieni d r«girg0.

— Z  Claremont donoszą o licznem zebraniu orle­
ańskiej rodziny i jej przyJac 'ó ł  K okazyi pierwszej 
komunii księcia Chartres brata hrabiego Paryża. Prócz 
°sób podzielających losy wygnanej królewskiej rodzi­
ny, mianowicie księfi» Montmorency i księżnej M ar -  
nćer, znajdowali się w książę Broglie z sy­
nom, hrabia de Seg»r f  haron Bussieres, hr.
Uumigny, p. de Beauvo:'' Ud. Posłow ie hiszpański 

, portugalski i belgijski jako ^Prezentanei spokrewnio- 
i n Y.c h domów panujficyfh, Prz y yli również n a  tę fa-

mili.jną u roczystość1 uroczystosC. . „
• W  ostatnim zeszycie Revue des deux  M ondes

I “ 5  7FrancI !» .•  or w Collige de tra n c e ,  , j . , | en k o n serw ,-

R e v P,s«rzy f rancuzk ich^^i  poniew iera  ich do woli.
Z e  uczynienia waran
kom t y m Z  swoim czasie, a nawet istnienie towarzy­
stw a az a tem  i wykonanie przedsiębiorstw było z a - cow nićdes deux  Mondes, jej d y ^ k te J *  ' współpra-' 

y mają specyalny zaszczyt ściągania na siebifl

Kronika miejscowa I zagranlcsna.
K r a k ó w  9 czerwca. Jeżeli wierzyć mamy wielokrotnie 

dotąd sprawdzonćj wróżbie kalendarzowej, iż jak i dzień ś. Me­
darda takie następne 40 dni, czeka nas przez tyleż dni nieu­
stająca pogoda i upał. Wczoraj bowiem taki był stan powie­
trza, a lubo przed wieczorem zanosiło się na burzę, wszakże 
wiatr orzeźwił powietrze.

—  Neue Preusische Zeitung zdając sprawę o tegorocznej pa- 
ryzkićj wystawie sztuk pięknych, pomiędzy innemi mówi: „Por­
tretów mnićj jak  zwykle i mnićj szczęśliwe po większćj części. 
Pierwsze miejsce jednak oddałbym portretowi roboty Rodakow­
skiego, Lwowianina." Dalój zaś , wspomniawszy z zasłużoną po­
chwałą o portretach pp. Riccard i Chapełin, mówi: „Portretów  
p. Dubufe, ulubieńca dam arystokratycznego św iata, pochwalić 
mi niepodobna; i to dziwna, że portret cesarzowśj może mu 
się najmnićj udał. Od płaskićj maniery Dubufe’a do W inter- 
haltera obrazu jakiejś loretki, który przysłał pod tytułem Flo- 
rymlo-. przeskok nie wielki. Komu wystarczają pieszczono ryto- 
wane tw arze, wykwintnie ułożone członki kobiece, pyszne ma 
terye na sukniach i wielka biegłość w rozlaniu harmonijnćm 
św iatła , w zręcznćm ugrupowaniu fig u r, temu się te roboty po- 
dobac m o g ą - z  wyższego stanowiska sztuki nic tam szukać nie 
należy. Akademia w panach Robercie Fleury i Heim nieco się 
skompromitowała. Za to „kobiety Pompei w kąpieli" pominąć 
się nie godzi; chociaż nie mało przeciw nim powiedzieć można. 
Delacroix je s t , jak  zawsze, mistrzem w kolorycie i śmiałej kom- 
pozycyi. Człowiek ten nigdy się nie zestarzeje. Od Francuzów 
przechodząc do Belgijczyków, przyznać musim, że ci tym r a ­
zem dali najlepsze rzeczy, Willema „Licytacya obrazów w 17 
stuleciu11 jes t arcydziełem. Jakże malemi wydają się mistrzowie 
lękliwego rodzajowego francuzkiego malarstwa w porównaniu 
z tym potężnym talentem ", etc. Cytując ten ustęp nie ograni- 
czyliśmy «,e na jedynćm nazwisku Rodakowskiego głównie nas 
obchodząećm. Pochwała tego m alarza, chociaż energiczna ale 
k ró tka , poprzedza silny cios wymierzony przeciw dwom por­
trecistom za mistrzów szkoły franeuzkićj w swym rodzaju uwa­
żanym ; Dubufe i  W interhalter tćj samćj w pewnśj sferze u nas 
co we Francyi używają sławy; ostrego więc Prusaka o niechęć 
jakąś osobistą wielu posądzićby m ogło, gdyby dalej nie oddał 
hołdu kilku talentom potężnym, znanym i uznanym, chociaż 
może dotąd jeszcze na równi swych zwolenników i przeciwni­
ków liczącym. N ie  pierwszy to raz nazwisko p. Rodakowskiego 
na wystawie paryzkićj taki poklask wzbudza, o ile przypomi­
namy sobie w roku zeszłym otrzymał on już złoty m edai, (ar­
tyści wiedzą co znaczy medal podobny przez przysięgły0*1 ’wy­
stawy przyznany; podobno tylko ich trzy na cały zbiór kilku­
set artystów przeznaczają). Nadgrodę tę zdobył on za portret 
także. Co dziś go czeka niepodobna przepowiadać, na wzmian­
kę jednak zasługiwały te  kilka o nim tak silnie pochlebnych 
słow, bo cały dalszy ciąg artykułu, w którego końcu sprawo­
zdawca o swoich własnych, o n i e m i e c k i c h  , artystach mówi, 
wielką bezstronność okazuje.’ Henryk Rodakowski jes t to , 0 ile 
nam mówiły osoby bliżćj go znające, człowiek młody, lat trzy­
dziestu najwięcćj. Urodzony we Lwowie, nie z potrzeby ale 
z zamiłowania wybrał sobie zawoi artysty, mógł go pono prze- 
biedz jako dyletant, wołał jednak poświęcić mu się z całą du­
szą. Pierwsze wykszta cenie w sztuce brał we Lwowie, nastę­
pnie udał się do ie ma i pracował pod kierunkiem Danhan 
sera, dalćj w Paryżu u L. Coignet.

W  rokll zef ;  >'m wrócił do Galicyi i tam wykonał portret 
sWOJĆj  m atki, k tóry mu dziś taki rozgłos jedna. Celem jednak 
głównym jego przejażdżki było zebranie materyałów do wiel- 

ieg° o razu „bitwa Chocimskaw, który podobno już jest za- 
czę y. ie sam talent tylko zawiódł tak wysoko p- Rodakow­
skiego, ale rzadkie połączenie z nim pracy i namiętne oddanie 
się  ̂ swój sztuce. Słyszeliśmy kilka szc ze g ó łó w  z życia jego, 
które nie małą »uóby się mogły nauką dla m łodych, pełnych
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zdolności ale i równego im zaniedbania naszych malarzy. W ie­
my, że Rodakowski pracuje wolno, że sam rzadko z swej pra­
cy jest zadowolony; może jednak przyszła wystawa wskaże, 
czy w rzędzie historycznych malarzy potrafi zająć stanowisko, 
jakie zajął między portretowemi *). (G. W .)

*) Podając już nie pierwszy raz zaszczytne zdania zagrani­
cznych dzienników o p. Rodakowskim, przyjemnie nam donieść 
z naszój strony, że p. Rodakowski na prośbę lubowników sztuki 
przyrzekł, iż portret o którym tu  mowa, w powrocie z pary- 
skićj wystawy, będzie i w naszóm mieście przez kilka dni na widok 
publiczny wystawionym. (P- R-)
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nowe 94 '/6 d. — Listy nastawne poznać. 4% 104"/,, ż , dto
»ł*/. 98% ' .. .................................................

Lichtman Israel,  N.281. Mendel Hersz, N. 206. Dam Laib, N. 208. 
Erlich H ersch , N. 324. Klucz Michael, N. 69. Rosoł  Franek, N.214. 
Stro Tomasz. — Ołpmy «"i» 6  kwietnia 1853.

n .  1 2 .
Z strony zwicrzch. poi. Żurowa, nieobecni do wojaka powołani 

I niniejszem wezwani zosta ję ,  aby w 3 , }„ tygodniaoh stawili eie i 
i swemu obowiask0** *a*>osyo uczynili, inaczej Jako zbiegi refcrn a -  

cyjni t r a k t o w a n i  bfd^t  a t o  : N. $ 9  MiKrutJan. N. 21). D roezce Jan , 
N. 27. Mikrut J a ° '  N. JVyndak Adalbert. N. 27. Zbylot Michał. 
N. 40. Wilusi! Michał. N. (i Riozek Józef, N. 50. Ryniiak Michał, 
N. 48. Sroka Jakob ,  N. 7J.  Gorzkowski Jakob.

Źorowa dnia 6 g > kwietniu 1853. (3 )

:saa R&inpfsoo 770.
5 0  czerwca.  Banknoty uustryao. żądają 9®. 
i karani  ż. 101% , pł.  101 V,. • -  llubtc srebrem 

.— Cwanoygiary nowe *. 104 /, pł. 104 /..

f l n s e p a t y »

KĄPIELE SIARCZAN!
w mmmmmm.

Daia Igo ozerwoa otwarte zos-taną łazienki.  Administracja do­
łoży  s ta ran ia ,  b y  słusznym żądaniom gości uczynić z a d o s y ć  pod 
względem traktyerni i innych potrzeb. Znana skuteczność wód nie- 
potrzobuje zaleceń. (532-3)

— Kolej Krak.-górno-srląił .  94 V,

fBŻioOWE

- . z a *  z a ,  < PedPi8«"y u w ia d am ia  Szanowna Publiczność, iż w miodosytni 
8CnS ir  51 k r  -  i S° P W gm- 1 1  Prj l  rogu ulicy,Franciszkańskićj i Grodz-

•rrf i.’: !>.,!% i i kl(-:j dostać można

MODO UKRAIŃSKIEGO.
znów świeżo wyrobionego, -  w doskonałych ga tunkach,  -  P» 
cenach zniżonych , a mianowioie :

S w a n y Sr08' y P°'%7. “ y «  k r - 3: /-
Kwarta ^ » ”  _  »

Garniec złotych poi. 3  groszy 22 czyli kr.  5 6 .
Miód gruby (m assa )  kwarta złotych poi. 2 ozvli kr. 30. 

Butelka takiegoż opieczętowana złotych poi. 1 gr. 18 czyi' kr. 2 1 .
Dla życzących sobie j a8t urządzony osobny p o k o i k . - ^ Ę  

(5 1 7 -3 -6 )  Franciszek Wtchtor.

Ze  strony c. k. wojskowej szkoły p ływania  podaje się do w ia ­
domości, iż lCgo b. m, zaczynają się

LEKCY! PiYWAHIAN. 8 . C. K. SĄD POKOJU (4 3 3 )
Okręgu 111. Mogilskiego.

Stćsownic do art. 52 ust. o włość, oeamowoł. ;i na zasadzie 
nrt. 12 ust. hyp. z r. 1844 wzywa mających prawo do spadku po
niogdy Janie Kantym Krawczyku, włościsninie  z wsi Binczyc po- | t ,  ^ tj
zastałego, składającego się z gruntu pod poz. 25 Tabelli zap i ta -  0 1 ’ c l  Z  i  K f t p i C l e  ( l l a  D l V  W f l C Z V .
nego, aby z prawami swemi w prreoi^gu mieeięcy trsech rgłoaili   . _ Q » .i-~ 1

f e i e ,  p o  o p ł y w i e  b o w i e m  c z n a c n o n e g o  t e r m i n u ,  p o m i e n i o n y  s p a d e k  
z g ł a s z a j ą c y m  s i ę  M a r y a n n i e  r- K r a w c z y k ó w  i W o j c i e c h o w i  Jej 
m ę ż o w i  P t a k o m  w  j e d n e j  , r a ś  J a d w i d z e  z  K r a w c z y k ó w  i J a n o w i  
j ó j  m ę ż o w i  M i & t a l o m  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  j a k o  e s k o r o m ,  p r z y ­
z n a n y m  z o s t a n i e .  —  K r a k ó w  d n i a  2 8 g o  k w i e t n i a  1 6 5 3  r .
( 3 ą X. A. Wolniewicz. — W. Korczyński.

(108) C. K. SĄD POKOJU (458)
Okręgu III. Mogilskiego.

'  Stćsownie do art. 52 ust. o włość, usamowolnionych i na z asa ­
dzie art. 12 ust. hyp. z roku 1844 wzywa mających prawo do 
spadku po niegdy Bernardzie Sikorze włość, z wsi Mogiły-pozo­
stałego, składującego się z domu i gruntu pod pozycyą 87 Tabelli 
zapisanego, aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu 
miesięcy trzech zgłosili się — po upływie bowiem oznaczonego 
terminu, pomieniony spadek zgłaszającym się Mateuszowi i Salo­
mei z Jaworskich Bieńkom małżonkom Jako sukcessorom i nabyw­
com praw od współsukcessorów całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 2go maja 18ó3 roku.
( 3 )  X. A. Wolniewicz. — W \ Korczyński.

Głębokość w całym stawie uskuteczniona na 9 stóp, jako też i do­
pływ świeżćj wody z Rudawy przez pompy wykonany, zamulenia 
stawu nie pozwala. Warunki przyjęcia do rauki pływania i a b o ­
n a m e n t  z a  Znpi.le z o s t a j ą  t c  h . m e .  j a k  w r o l i u  p r z e s z ł y m ;  t o j e s t :
Z i i i i a i i U ę  5 z lr . ,  a  za  k ąp iele  dla p ły w a rzy  3  z łr .

1 Zapisać się można za złożeń em kwoty oznaczonej od 9go b. m. 
' w loka'u szkoły pływania u kommendanta tejże.
I Nauka dla uczniów cywilnych odbywać się będzie od godziny 

8  do Hitćj n rana ;  — a od 4 do 8 ĆJ wieczór, — Nauka dla dam 
od godziny 1 1  do lej  w południe, o którym oztsio wstęp dis in- 

I nych osób, oprócz dla nauczycieli, zabronionym zostaje.

i  Von Seite der k. k. MHitair-Schwimmrchule in Krakau wird be- 
kannt gegeben, dass sm 16ten d. Mts

p»j Z g u b i o n e  m
Idijo t ulicy S ł a w k o w s k ą  na Stradnm zgubiono

t r z y  m e d a lik i z wizerunkiem M a tk i B o sk iej
na plecionce ozcrnćj z dwoma k rz y ży k a m i , serduszko z włosami 
i dwoma kluczykami.

Gdy zguba t a ,  ma jedynie wartość p a m i ą t k i  , przeto zna­
lazca otrzyma wynagrodzenie przewyższające jej wartość, oddając 
j ą  do K c d a k r y l  C z a s u .

(593) W ysz ło  z druku pisemko (1*3)S I Ł A
B Ę S I  MB&M  V E 2 S W T

jako pośrednik pomiędzy światem ziemskim 
a duchowym,

nakładem Leona Trembownlskicgn — jest  do nabycia w domu p. 
Verderbera przy ulicy Grodzkiej.

Podpisani O p t y c y  z B aw ary i ,  zaopatrzeni w Kuaciny 
k d°borow>’ *“ Pas swoieh tak słynnie już znanych f a -  
brykaiów optycznych wszelkiego rodznju, maja za­

szczyt zawiadomić niniojsrem Stanowna Publiczność tu te jszą ,  iż 
w przejezdzio swoim z Pragi do L iro w a ,  postanowili zatrzymać 
się tu w Krakowie czas niejaki, w nadziei, ze i tą razą  tak Jak 
w roku zeszrym zaszczyceni zostana zaufaniem, któremu odpowie- 

e* . ,f  ł  #lf  s ta r*li równie dokładnością swoich wyrobów Jak 
niemniej przystępnemi, a przy niektórych przedmiotach nadzwyczaj 
nukicmi cenami, odwołując się w tej mierze do zamieszczonych tn 
kurzyć P° ° ^ i:h świadectw tutejszych znaki nuty cli panów le-

„ , . P o ś w i a d c z e n i e .
Zaświadczam panu optykowi Waldstcin z B aw ary i ,  że okulary 

i inne optyczne narzędzia z Jego fabryki sławnej w Miinchen wy- 
ohodzące, najlepsze, najozyśoiejsze i najdogodniejaze są ,  któro optycy 
przejezdżająoy dotąd u nas miewali, i że je rzetelnie każdemu po­
rze ojąoemu okularów, lub innych narzędzi optycznych, zalecam.

Kraków, dnia 10 lipca 1852.
Sło w iko w sk i, M. Dr. b. okulista fcrsjowy, c. k. prof. okul.

Podczas pobytu w Krakowie jpana F. Waldsteina i s ółki,  zna-  
onn ych optykow z Miiichen w Bawaryi,  przybyłych tu ze zna­

cznym zapasem rozmaitego rodsnju szkieł i narzędzi optycznych, 
korzystając  z uprzejmości skromnych właśc ic ie l i , "dalekich bardzo 
od zachwalania swoich własnych wyrobów, przejrzałem szozegó- 
łowo i dokładnie cały  ich zapas i przekonałem się dostatecznie, 
że Jakkolwiek wszy.tkic pokazywane mi przedmioty optyczne w sto­
sunku d i  bardzo niskioh cen, dokładno! ią celują, tn przecież pierw­
szeństwo przed innemi oddsć trzeba prrewybornjm  okularom ich 
robn.y. których według rozlicznych stopniować tak zwanego ogni­
ska optycznego do kilku tysięcy poriad.ją . Szk ła  okuiarowe nie­
zrównanej przezroczystości według wszelkich stopniować tsk  do­
kładnie są szlifowane, że nic więcej pod tym względem do życze­
nia me pozostaje. Szczególniej zaś zas ługują  na u wagę szk ła  z tak 
t.waneg) g ó r n e g o  k r y s z t a ł u  nadzwyczajnej czystości.  — 
O s o b y  p o t r z e b u j ą c e  l u b  u ż y w a j ą c e  j u ż  o k u l a r ó w ,  niepowinny pomi­
nąć s p o s o b n o ś c i  k o r z y s t a n i a  z  b y t  ,o ś c i  j p a n a  F .  Waldsteina w  t u -
tejsndm mieście i zaopatrzyć się w okulary, których częstokroć 
trudno dobrać tak, aby wszelkim warunkom n»leżvcie odpowiedziały.

Kruków d. 25 czerwca 1852. B ierko w sk i,
Professor p. z. dyrektor kliniki chir. Uniw. J .g ic l l .

Skład nasz wystawiony jest w hotelu Pollera na 
dole pod L. 3. F .  W a l d s t e i n  1 s p ó ł k a ,
(5 5 1 -1 -2 )  optycy z Bawaryi.

der      l‘i,E*n""±!“ ‘ w,rd“*“
N. 113 (4 6 4 )C. K . SĄD P O K O J U  

Okręgu III. Mogi l skiego.
Stćsownie do art.  52 ust. o włość, usamnwol. i na zasadzie art. 

12 u j t. hyp. z r. 1844 wzywa mających prawo do spodku po nie­
gdy Franciszku Paszkowskim włościami ie z wsi Mogiły pozosta­
ł e g o .  z posisdłośoi włośoiańskiej wraz zgiuntem morgi 1 i p>ętów250 
i prętów 96 pod poz. 124 Tubclli na Kcpuńtu składającego się, aby 
z prawami swemi do spadku tego w p rzocągu  nnes ęcy trzerh  
zgłosili  s ię ,  po upływie bowiem oznaczonego terminu pomieniony 
spadek zgłaszającemu się Marcinowi Paszkowskiemu jako iu k re s -  
aorowi i nabywcy praw od ws ólsukccseorów. całkowioie p rzyzna­
nym zostanie. — Kraków dnia Pgo maja 1853 rot u.
( 3 )  ________________ X. A. Woln 'ewicz. — W'. Korczyński.

N. 13. E d y k t .  C45ilD
^  strony zwierzchnoóci poi. Swoszowy, nieobecni do wojsk* po- 

wołani niniejszem wezwani zostają,  aby w 3ch tygodniach stawili
— mm n k n w ia s l r n n i !  J    JL

się
ani zofiiaj^, aoy w ocn lyguunmvu p i - n U, Wartiff Sflin J arf
i s w e m u  obowiązkowi zadosyć uczynili, inaczój Jako zbiegi re -  < aari.

, x -'wani bed^, a t o : N. 36. Gancarski Adam, N. 25, i ~

so w ie das Freischwinimen
' beginnt. wobei bemerkt wird,  d*»® die Tie fu de** Schwinimtcihes 

anf 9 Schuh hergest lit i^t und der Zuflu-s fiischen W assers  aus 
der Rud »wa, durch Kóhrcn bcwerkstclligt t Kurde, wi-dureh der 
fruh*re Uibelstand zu geringer T>efe uu^ ^eitweisen Verscltleu-
m u ' » g  dei W a s e e r s ^  b e » c i t i g e t  e r s c h e i n t .

i Die Bedingungen rur Auf .ahme fu ‘‘ df n Unterrioht sowohl, ais 
auch jeoe fur das Aboncmcnt der Freinrhwiromer sind wio ira 

ve/'flowsenen Summer, narnliuh^

fttr erstere 5 fl. fiir le iztere  drei fl. CMze.
j Die Eiosehreiburg der betreffenden P. T. Tńei nehmer vom Ci- 
I villa geschicht unler Erlng des Geldbctrages im Srhwimmschul- 
I Lokale bei dem Kommanduntcn vom 9ten d. Mts.

Die Uoterrichlszcit fiir Civil -  Schuler beschrśiukt sich der Mili—
, tair-Sehuler wrgen auf die Stunde von 8  bis 10 Uhr Vormiitogs 

“ «d von 4 bis 8  Ubr Nachmittngs. — Damen konuen den Sohwimm - 
“nterricht von U  bis 1 Uhr Mittags erhalten, in welchcr Zcit d»- 
her. ausser den Lehrern auf der Schwimmschule Nieman g g 

ie  aol„ d»rf  (5 8 6 -1 -3 )

k ru tac j jo '  t ’ Gancarz Andrzej. N. 19. Niemiec Marcin N 
Bonar Jozer._ • ^  Smosna Karol, N. 6 .9 . Niemiec W awrzc-

“ — SWOSZOW" J * L * *
U: dykt.sT ró t dl 6 kwie‘hi» 1853~.'

N.° 3 9 .

W  skutek odebranej wiadomości telegraf®1” , iż mój
transport przyrządów f a j e r w e r k o w y c h  na P
skiej przyjętym być niemógł i takowy ok*«ył pry-  

watna^ sprowadzonym być musi, zawiadamia P P18? ' ‘ . n.ł
Publiczność, iż zapowiedziany termin dnia f*łi c r!ver^ _  0  *łe

nadeszło nowe wydanie

W E R A IE  BOIAHDI
siv e  Antiphonale Romanum ad V esiiera se t Com-
pletoriuin. Accedunt Officia integra nativitatis Domini, Hebdoma- 
dae Sanctau e t Defunctoriim, folio. Monaster,'i 1 85 3. -  tudzież 
różne w y śn ią  i  J L ! » * a ł « w ?  B l * C w i a P * y  w różnych for­
matach; I I  « • B L u c t i H . .  C a n o n ,  j f l i  iś i .s ip  osobno

A i ł a r *  W r ó ż T Wanych j'uż Mszałów. 1  C a n o n  a d  A l t a r a c  w roźnćj wielkości.

zyk^olski ? t a r e S °  '  “ o w e g o  T estam entu. N a ję- 
prawne .Z s^ ^ za Jakóba W ujka S. J . W ydanie drugie po-
Kons t' U<Zyn*0ne za Pozw°lcmein Przewielebnego Generalnego 
cina n  - katolickiego w królestwie Saskićm, i śp. J . W. Mar- 

unina, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego. Ozdo- 
ione 500 obrazkami i 5 sztychów na stali. (4 0 2 -2 -3 )

Z : tr ; . y  zwierzchności P«l. 0 ^ ;  ^  t - , . ka powoła.  I o czćm Szanowną p„_ I
I  t m © s s

A__ . . j i u m u i a -  ««aunim u u  imucjBiżm t-yuiiee jłi Kcuaue»«« -
zostają i el>y  ”  ... . yę°dniach stawili  ! blierność natychmiast zawiadom ć nieomie»*k®.ni niniejszem wezwani 

się i swemu 
k'Utacyjni traktowa'ni będą.

A nton  S tu w er . (857) w  Rzeszowie (9)
Z dniem 1  czerwca r. b. otwarte zostaną

k i p i e l e  mam
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   ' ■ w  H r a e s z o w i c a c h .

1 1̂. |  jjjf, r  rOKlrZ u w 1 — • v
Haim, N. 210. W erner  Majer, Ń. 224. B o c h e n e k  Stano■ * »
Steuer Izig, N. 112. Padołek Jakób, N. 203. P a c h c r  Moses, .

SPONTR8KŻLNIAJ2E^Ptt<>L<>GICZiXE.
•anxsmtrmx*

Stan baromot. 
w mierze par. 
sprowadź, do 

0 '  Reaumara.

Stan ciepła 
wedłhg

Roaumura.

8  i 31 37” 4’” 266 
. 1 0  » 6  443
9 e! -  6 775

Prężność 
pary wodnej 
w powietrs 

osyli *.
4”
4
2

83
14
87

Kierunek vintf®

i natężeni®.
S t

* i

wpn

wschodni s łaby  
„ średni 

s łaby

' 50 ° » f « r y

F°S°d l r *«hmwami 
 Pogoda

Ą a w iik e

napowiew*0®"

Umiana torm. 
v  °%KD dnia. 

od ! do

K o n b t a n t t  S o b o l e w s k i ,  Redsktor odpowiedzialny.

~f 22 '3  «

w  D r u k a r n i  C i a s u

właściciele’ handlu korzennego, składu wiktuałów, fruktów w ło ­
skich i wio, polecają Szannwoćj Publiczności wyżej pouiienmnt 
s k ł . d  pod godłem „Opatrzność® łaskaw ym  w»eledem. Szczegóło­
wo polecają właśnie nadeszły t r a n s a o r U ł l E R n A T Y  od reny 
1 złr .  36 kr. do 5 z łr .  30 kr. mk. funt. — K u m  J a m a i U a  
od l z łr ,  36 kr, do 40 kr, mk. kwartę — liwiśrsiś? stearynowe 
kościelne i stołowe. — l i i k l e r y  j K o H t i l i a y  wsrelkieh e n -
timków. — P a s l i l k l  i i e k t o r n l n e ,  C u k r y  a n g l r l s k i r ,  
K i e ł b a s y  p r e s h t n a k l e  i  z h a r a z k l e .  — Komissa w szel­
kie, szozegolnie co d« S o l i  n a i a o z o a v e j ,  dla ooniadaczów zie­
mi niezbędnej, przyjmują się.

(597)
W  sobotę 11 czerwca

Nowa Opera Verdego
I B  e  r  n  a  u  i 6 '

A n t o n i C s a p l i& h o ? z * r * ę d » c a  d r a k i r a L


